
Prenumerata  w miejscu kwartał* 
pie złp.  12 —  miesięcznie złp.  4. 

Ner  pojedynczy gv. 10.

¥ 2 345.
Prenumerata  na prowincji  z opłaty 

pocztową złp.  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 25 Grudnia 1829 roku w [Sobotę.

W IA D O M O Ś C I K R A JO W E  i Z A G R A N IC Z N E
K R Ó L E S T W ' ,  POLSKIE.  '

—  Na zasadzie r esk ryp tu  wysokiej Komnłfssji rządowej 
spraw wewnęt rznych i policji z d. 17 b. m. Nr. i
stosownie do polecenia prześwietnego urzędu municypal­
nego M. S. W. z daty  18 t. ni. za Ner .  1680,  ogłaszam 
niniejszem: iż firmę handlu mego,  Jonasz Zelmauowiez 
Janasch , w Warszawie przy ulicy Solec pod Nr.  2921 
będącego ,  z przyczyny podobieństwa a stąd często wy* 
nikajacych p o m y łe k ,  dla uniknienia tychże nadal zmie­
ni łem na Jozef  Janasah,  i tej firmy odtąd we wszelkich 
czynościach używać będę.  —  w Warszawie dnia 23 [gru­
dnia 1829 r .  Józef  Janasch .

Wiadoiiiości W arszawskie.
—  Niektóre szczegóły toczące się zgonu ś. p.  Woron i­
cza arcybiskupa i prymasa królestwa , wyjęte z listu p i ­
sanego z Wiednia dnia 10 b. m. przez xiedza Jana De- 
ker ta  kan. katr .  Warszawskiego.  —  «X. Prymas przeniósł  
się do wieczności w nocy z dnia 6 na 7 b. m.  o trzech 
kwadransach na jedenastą.  W czasie, kiedy przed pięcio­
ma tygodniami raptownie w sposób dziwny zaczął  odzyski­
wać mowę i ruch w naruszonych członkach,  ciągle był  
t rapionym bezsennością,  która się potem w sen letargicz- 
czny stopniowo zmieniła.  Przez  długi  przeciąg czasu,  by ­
ła to tylko ospa łość ,  którąśmy zmordowaniu ciała tak 
d ługą  bezsennością,  przypisywali.  Dnia 30 listopada sen 
z tak wielkiem połączył  się osłabieniem,  iż doktorowie,  
w obawie ażeby nie był  snem poprzedzający paroxyzm ap- 
poplektyczny,  wszelkich środków użyli, by mu zapobiedz. 
Pomimo to j ednak  , sen letargiczny t rwał  z małemi  
prze rwami ,  aż do godziny pierwszej w nocy dnia 1 na 2 
grudnia,  a wtedy ocucenie się, połączyło się z tak slra- 
sznemi symptomatami,  iżeśmy za pot rzebę uznali nie cze­
kając dnia, opatrzyć dostojnego prałata  świętemi sakra ­
mentami.  Przyją ł  on j e  z przytomnością i czuciem, lecz 
w parę godzin,  znowu wpad ł  w sen,  z którego ani ob­
stawienie pijawkami głowy ani wszystkie najdzielniejsze 
do ocucenia sposoby wydobyć go nic zdołały.  Od go­
dziny 12 z południa,  rozpoczął  s ig -^ąn?  formalny kona­
nia. Zapros i ł em nuncjusza apostolskiego,  który udzieli ł  
mu  papieskie błogosławieństwo.  Wkró tce  po jego wy- 
jezdzie,  konający wolniej oddychać zaczął ,  okazały się ko­
lory na twarzy,  już od dwóch godzin śmiertelną okrytej  
bladością,  pulsa bić zaczęły,  us t a ł  sen letargiczny, p r z y ­

tomność umysłu okazywała się być zupełną:  b ły sn ę ły
jak najpochlebniejsze lekarzom nadzieje; jednakże słabość 
całego ciała wzmagała się co moment ,  nakoniec w nocy 
z dnia 6 na 7, podniesiony na łóż ku  w stanie siedzącym 
omdlał ;  po orzeźwieniu,  rozpoczęło się spokojnie i z przy-  
tomnoś ią  złączone konanie,  i w samćm zakończeniu lita- 
nji do Matki Boskiej , k tórą,  odbywszy już wszystkie akty 
i modlitwy z domownikami,  nad nim odmawiałem, ostatnie 
wydał tchnienie.  —  Dnia 8 t. m. w celu nabalsamowa- 
nia ciała,  zrobiono sekcję,  której  by ł  obecny dok to r  Mal- 
fali. Okazało się z niej,  źe sztuka lekarska życia mu p r z e ­
d łużyć  nie mogła ,  siedlisko bowiem całej jego choroby,  
która go od wielu lat t r ąpi ła  i do zdumiewającego do­
szła Stopnia, było w głowie.  W lewej stronie mózgu znale­
ziono skir  wielkości kurzego jaja, z łożony  z  materj i  s ta­
łej ,  obcej mózgowi,  której  żyłki  znajdowały się w stanie 
ciągłej suppurącj i ,  a zatem sk i r  powiększały.  Ciśnienie 
takiego ciała na mózg t łumaczy wszystkie f er " ‘' ."na r ó ­
wnie choroby jego jak stanu moralnego,  w k tórym się od.  
dawna znajdował .  Wnętrzności  okazały się zdrowerni zu­
pełnie:  kość pacierzowa w j ednem miejscu była skrzywio­
na gdzie cisnąc na p ł u c a , mogła być przyczyną kaszlu,  
jaki go często t r ap i ł .  —  Gdy wolą było nieboszczyka 
i życzeniem jest  familji,  ażeby ciało jego złożone b y ­
ło  w kościele katedralnym Krakowskim , i gdy zatem do 
miejsca swego spoczynku ma być przewiezione,  więc sp ra­
wiliśmy mu taki ty lko obchód pogrzebowy,  jaki  w podobnych 
okolicznościach tu w Wiedniu bywa w używaniu.  Wicle-  
śmy musieli użyć mozołu by prostotę obrządkową Wie­
deńską,  nasunąć ile można by ło  do godności i okaza­
łości jiogrzebów naszych. Dopomógł  nam do tego zna.  
cznie grzecznością swoją arcybiskup Wiedeński ,  a szcze­
gólniej zacny jego suffragan. Dnia wczorajszego od r a ­
na ciało przystojnie wystawione by ło  w obitym ki rem 
pokoju,  i na dwóch oł tarzach aż do południa za duszę 
zmar łego msze ś. się odprawiały.  O godzinie 6tej wie­
czornej  rozpoczął  się świetny kondukt  od mieszkania 
przy ulicy Dorothaergasse do kościoła parafjalnego ś. Mi­
cha ła ;  postępując ulicami Graben i Kohlmarkt ,  poprzedza­
ły  go instytuta ubogich miasta, za niemi duchowieństwo 
złożone z 60 p rzeszło kleryków seminarjum ś. S te ­
fana, tyluż blisko konwiktu wielkiego Frintaneum,  Passa- 
nitów Węgrów,  zgromadzeń s ięży Mehitarystów, Ormjan,  
Kapucynów,  Franciszkanów,  kleru świeckiego,  kanoni ­
ków katedralnych i t.  d. Celebrował sulfragan biskup 
Leonhard  , ciało niesione było przez 6ciu kle ryków 
Gallicjanów, otoczone licznym orszakiem Polaków obywą.
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tell 1 młodzieży un iwersyte tu .  Pogrzebowa ta processja za­
j ę ł a  jednostajnem pasmem światła,  ca łą  drogę od domu do 
kościoła ,  która j e s t  bardzo znaczna ,  i w  najpiękniejszym 
porządku  obchodząc po kościele,  w nim się rozwinę ła .  
Zwyczaj  i zakaz ogólny rządu,  nie dozwolił żadnej p r z e ­
mowy.  Po absolucji ,  zwłoki  w miejscu p rzy ległem w iednej 
z kaplic kościelnych,  zostały złożone.  Uznano^ powsze- 

—ebóie,  że Wiedeń  dawno nie widział tak poważnego. po­
g rzebu .  T ł o k  ludu po ulicach by ł  bardzo wielką: okna 
wszystkich domów, pomimo mocnego mro zu ,  pootwierane 
i widzów pełne.  Dnia dzisiejszego odbyliśmy prywatne 
exekwie z zaproszeniem na nie tylko rodaków nam zna­
jomych.))
—  Na P o d o lu  dnia 2G z. m.  dało się uczuć trzęsienie zie­
mi ,  szczególniej w okolicach Winnicy było przerażające' ;  
sprzę ty  sp a da ły ,  szkło wydawało szczęk,  rozpadały się 
sufity, huk podziemy słyszaDo. Okropna trwoga przerazi ł a 
mieszkańców !
—  N a d e s ła n e  —  Wieczór dany w p rzesz łą  sobotę w r e ­
sur sie ,  b y ł  j edn ym z najprzyjemniejszych w stolicy naszej. 
Do uświetnienia j ego wiele p rzy ło ży ł  się talent P: Chopin.  
P rzy jmowany z zapa łem za granicą rodak nasz, nie dał 
się dotąd publicznie słyszeć w ojczyźnie swojej. S k r o m ­
ność , chociaż najpiękniejszy p rzymiot  talentu,  z tej s t ro­
ny uważana,  jest mniej  chlubną.  Czyż talent  p. Chopin 
nie jest  własnością jego ojczyzny? Czyż Polska nie potrafi 
godnie jego ocenić? Utwory pana Chopin noszą bez za­
przeczenia piętno wielkiego j e n ju s z u ; między nowemi jego 
dziełami  ma być koncer t  z F  mol ,  godny iść w rzędzie z 
dzie ł ami  nąjpierwszych Europy  muzyków. .  Spodziewamy 
się więc że p. Chopin tyle razy od nas wzywany,  nie ze ­
chce d łuż e j ,  z uszczerbkiem swojej i narodu s ławy , p r z y ­
t łumiać w nas to mi łe p rzekonan ie  , że i Polska wielkie 
t-denta wydaje.  —  S t .  E g .  I i .
U w ia d o m ie n ie  o now em  co d z ien n em  pisem ku, d la  clzieci.

Pomimo wielu pism ważnych dla młodocianego wie­
k u ,  nie miel iśmy jeszcze t a k ie g o ,  któreby codziennie 

~ ' ob ok  rzeczy moralnych,  przynosi ło dzieciom pomoc nau­
kow ą;  pr/yedsięwziąłem więc wolne od za trudnień chwi­
le ,  poświęcić wydawaniu tego rodzaju pisma.

Od 1̂  stycznia 1S30 r. wychodzić zacznie w d r u k a r ­
ni Gałęzowskiego D z ie n n ik  d la  dzieci.  Dowiedzą się 
tam o dziełkach dla nich napisanych,  o zdarzeniach co­
dziennych niosących naukę i przest rogę,  o czynach ludz­
kości ,  o z a j a d a c h  godnych wspomnienia.  Niemniej  o- 
bejmie  to pismo nauki  moralne w rozmaitej  postaci, 
wiadomości nańkowo w krótkiej  zawarte treści,  p r zes t ro ­
gi we względzie zdrowia,  wyjątki  z dziel  rzadszych lub 
niedostępnych dzieciom , nakoniec różne opisy,  powieści,  
przypowiastki ,  śpiewki,  zagadk i ,  szarady i anegdoty.

Codziennie,  wyjąwszy niedziele i święta, woyjdzie jeden 
num er ,  złożony z dwóch kart  w 12. Cena przedp ła ty  z ip.  1 
gr.  10 miesięcznie,  z łp.  4  kwartalnie.

Zamówić można na Nowym-świecie  u  Szteblera w domu 
T o w ar zy s t w a  prz.  nauk na Krakowskiem przedmieściu,  w 
h an d lu  W e m m e ra  i w sklepie obogich,  w domu Petisknsa 
n K u h n i g k a ,  na Podwalu u Ciechanowskiego,  na Miodowej  
u l i cy  wxięgarn iach  Hugues  et  Kernien  i Brzeziny,  w sk le -  
pach Magnusa i Kluko wskiego, na d ł u g i e j  ulicy u Kiel iche-  
jua, na ul icy Mostowej  w handlu Mori tza,  na Nowem mieście 
w  handlu ko rze nn ym  Brzezińskiego,  i w d ru k ar n i  Gałęzow­
skiego gdzie g łówn y  skład tego pisma. Względem p r e n u m e ­
ra t y  na p ro wi nc j i  później  doniesiono będzie-

P i sm a  nadesłane,  zgodne z zamiarem wydawcy ,  z najwię­
kszą wdzięcznością p rzyjmowane będą, a nawet  upraszasię 
najuprzejmiej  rodziców,  nauczyciel i  i wszelki  dozór  nad 
dziećmi mających,  aby  raczyli  wspierać zamia ry  moje swe-  
mi spost rzeżeniami.  R ó w n ie  mile przyjęteini  będą donie- - 
sienią o wszelkich ważnych  zdarzeniach między dziećmi , py-1 
tania , za rzu ty  i sposoby do rozwi jania władz umysło­
wych lub do p o pr aw y obyczajów służące.

Miło mi przy tem donieść, iz szanowna au to rka  P a m ią t­
k i po  dobrej m atce i  R o zry w ek  d la  dziec i wspólnie  na 1 eżyć 
będzie do wydawania  tego pisma. Oby każda kar tka n inie j­
szego pisma,była dowodem,że mam naceln pożytek młodzieży, 
dla której  wyłącznie prace moje poświęcam.

Stanis ław Jachow icz. Nauczyc iel  szkół wyższych płci 
żeńskiej.

W y d a w c a  Ziem om ysła  uwiadomią osoby_ na p rowincj i  
.zamieszkałe, iż s tosownie do układu z-dyrekcją jlną poczt 
k róles twa Polskiego, możn". na to pismo p renumerować  we 

urzędach pocztowych za też samą cenę co i  w 
W a rsza w ie  , to jest, po zł: fi 'gr.  20 kwar ta lnie .
— Donies ionęm było o skuteczności  wod y  uzdrawiające j ,  
będącej w miasteczku B u sko  w  wojewódz twie  K r a k o w ­
skiem między P ińczow em  a Stobuicą. Zeszłego lata przeszło 
4oo osob z r óżn yc h  s t ron,  a nawet  z zagranicy p rzybyło dla 
tejże wody używania  i p rawie wszyscy doznali  pomocy.  
Spodziewać się należy,  że na przyszłe lato n ie rów nie  wię­
cej przybędzie w to miejsce szukać polepszenia z d r ow ia ,  
zwłaszcza,  że mają być przysposobione wszelkie wygody.
  Numer  51. Motyla wyszedł  z d ruku wraz z ryciną o-
statniej mody Parysk ie j .  Zawiera: 1) Listy do dzieci pol­
skich (lisi  12).  2) Kiedy niekiedy.  3) Różne wiersze.
4)  Kronika wypadków ocl d. 29 listopada uo 12 grudnia 
b. i1. 5) Rozmaitości.
—  Tom 4 i ostatni romansu  p.  t. P u szc za  , wyszedł  z 
d ruku .  Prenumera towie  odebrać go mogą w właściwych 
kantorach.
- -  Mam honor  donieść szanownej  publiczności ,  iż śpiewki
M io tla r z a , szczególnie pierwsze cz te ry ,  są moje ,  a ten 
bardziej  pomysł  M io te łek  'w miejsce niemieckiego .Aszentna- 
na ( P opielarza ) do mnie należy. Następne piosnki dora- 
biał sobie p. N o w a ko w sk i , mój kollega. Nie śmiałbym, 
d rukując exempla rz ,  umieszczać mego nazwiska na czele,  
gdyby  inaczej było.  J ó z e f  D am se.

ROSSJA.  —  Z  Odessy dn ia  23 l i s to p a d a  f 5  g r u d n ia ) .  
—  Ambasadorowie Tureccy  wysiedli na ląd ostatniej so­
b o ty ,  to jest d. 16 listopada. Udali się natychmiast  do domu 
dla nich blisko kwarantanny przygotowanego.  Dom ten 
został  zamknięty i poddany pr/ .episom kwarantanny.
Oto jest , l ista osób ,  składających ich o r sza k :  P rzy  Halil 
paszy jest  cz terech adjutantów : pułkówuik piechoty Na- 
mik Effendi; pu łkownik jazdy Kafiz Aga; naczelnicy szwa­
dronów.- Ali Aga i Bakry  Aga. Oprócz tego,  urzędników 

I domu i s ług  38. Negib Effendi ma 15 służących.  Sar im 
Effendi sek re ta rz  poselstwa,  podsekretarz,  ministra spraw 
zewnęt rznych  i naczelnik administracji  Pasey Mukata ,  
ma 4  służących' .  ‘T łumacz  poselstwa Stefanaki Wogo- 
rydy , z s yne m i t rzema służącymi.  Jzak T r i d en t ,  d iugi  
t łómacz,  z j ednym służącym. —  Wszystko poselstwo z 
o r szak iem,  składa się z 71 osób. _ .
—  Położenie naszego miasta ciągle jest zaspokajające.  
Nie zaszedł  żaden nowy p rzypadek zarazy i większa częsc 
domów zamkniętych , została oswobodzona.  W kwaian 
taniiie portowej równie nie masz nic nowego;  w kwaian^ 
fannie tymczasowej umar ły  t rzy osoby ,  lecz nikt  na no 

* W o nie zachorował-
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  Wiadomości  z Bes sa rnb j i  są dosyć  pocieszające.  W Iz-  I z T u rk a m i ,  w y d a rz ł  się także  w wojnie  z F r anc j ą  r .  1814.
n i a i ł o w i e  widocznie  zmn ie j sza się z a r a z a ; w Leowie u d a - |  Gdy wojska sp r zym ie r zon e  dnia 31 marca za ję ły  P a r y ż ,
Jo się zu p e ł n i e  j ą  w s t r z y m a ć ; wciągu dni 8 lub 1 0 ,  nie 
by ło  żadnego w ypadku  ani  w Kiszyni ewie ani w Be nd e ­
rze .  Z a ra z a ,  k tó r a  się okaza ł a  na p r ze dm ieś c iu  i w kwa.  
r an t ann i e  D ub o sa r s k i e j  , zos t ała  ws t r zymana .  Nic nie  za­
mie sza ło  spokcjnośc i  m ieszkańców miasta.
  H rabi a  W o r o n z o w ,  j e n e r a ł  g u b e r n a t o r ,  pow róc i ł  do
O dessy .
  Niezwyczajni e wczesna zima tego ro ku ,  n ie tylko  nie
wolnieje ,  lecz codz i eń  staje się ost rzejsza.  —  T e r m o m e t r  
zn i ży ł  się w ostatnich dniach ki lku do 15°j  a ba rome t r  
stoi nadzwyczajni e wysoko.  Chociaż mało jes t  śn i e g u ,  
wszelako lepiej  j est j echać saniami niżel i  wozem.  Por t  
jes zcze  nie z a m a rz ł ,  lecz dużo j e s t  śni egu p r zy  brzegach.  
S łow em  , n ik t  sobi e nie p r zy pom ina  tak wczesnej  i ostrej  
z imy .
—  T r a k t a t e m  Adr janopo lskim by ło  postanowione,  że tw ie r ­
dza Z u rż a  będz ie  na szemu  wojsku oddana , aby onę znieść 
a miejsce  na k tór e in  s t o i ,  będzie  Wołoszczyzn ie  zwr ó ­
cone.  —  W a ru n e k  ten jest  z l iczby t y c h ,  k tór ego  d o p e ł ­
nieni e bezp oś r edn io  powinno poprzedz i ć  epokę  , w k tó ­
rej  wojsko nasze pocznie  wychodzić z prowincj i  państwa 
O t tomański ego .  —  Żurża  zost ała  oddana wojsku naszemu 
w d. 30 paźdz i e rn ika  (1 2  l i s topada) .  Zda rze n i e  to s ł u ­
żące do spe łn i en i a  punk tów  p rzedugod ny ch  t r ak t a tu  A- 
d r j anopo lski ego  , j es t  tern ważniejsze , ile że jest  p ie rwszym 
p r z y k ł a d e m  , iż T u r cy  oddają  twierdzę  w poko ju ,  w s k u ­
t e k  t r ak t a tu .  Naczelnie  dowodzący  o t r zymawszy  o tein 
u rzęd ow e  don ies ien ie  od W.  wezyra  i pe łnom oc n i kó w 
t u r e c k i c h ,  ozna jmi ł  onym , Że*d. 8 ( 20 )  t. m.  wyjdzie  
z Adr j anopol a  dla p rzeni es i enia  swojej g łówne j  kwatery  
do Burgas .  W ty m  sa m ym  czasie forpoczty  nasze  cofną 
się na l i n i ę ,  na k tór e j  powinny  stać do up łyn i en i a  p i e r ­
wszego z t e r m i n ó w ,  p rzeznaczonych  dla wyciągnienia wojsk 
z państwa O t tomański ego .
—  Z dnia 18 b. m.  na d. 22 ,  nie p r z yb y ł y  żadne  okręty  : 
27 ł adownych  zbożem w y p ły n ę ł o  zag ra n i c ę .
—  Z  T i.raspola  cl. 16 ( 28)  l is to p a d a .  —  Dnia 14 (26)  
ok o ł o  godziny 4  r ano ,  da ło  się uczuć  gwa ł towne  wst rzą-  
śni enie  z i emi ,  t rwaj ące  bl i sko 4  minuty .  S k u tk i e m  tego 
domy  podos t awa ły  rysów i okna zos t ały po t ł uczone .
—■ Zj K iszen ew a  d. 15 ("27 ) lis to p a d a .  —  W dn iu  14 
(26 )  t. m.  o godzinie  4  bez ki l ku minut  r a n o ,  uczul i śmy 
tu t ak  gwał towne z iemi  w s t r z ą śn i en i e , iż ludzie nie pa ­
m i ę t a j ą ,  aby podobne  k iedyś  było .  Zjawisko t o ,  tern 
j e s t  wa żn i e j s ze ,  iż po p rz ed z i ł y  go dwa uderzen i a  gw a ł ­
t o w n e ,  i że t rwa ło  bez p r ze r wy  p r z e sz ło  t r zy  minu ty  ; 
wszystki e  budowy w mieście  mn ie j  lub więcej ucierpiały;  
wiele kominów zawali ło się , i n i ek tór e  części g łównych  
domów zost ały wz ruszone .  Szczekan i e  p s ó w ,  ry k  krów 
l-zenie koni  i ogólnie wrzask  wzystkich zyyierząt towarzy

a mar sz a ł e k  Sou l t ,  k tó ry  s t a ł  naprzec iw lorda Wel ing-  
tona , i m ó g ł  być dobrze  o tein uwiadomiony ,  nie p r z e ­
s ł a ł  dowódcy Ang ie l ski emu  żadnego o tern donies ienia , 
ten więc u d e rz y ł  dnia  11 kwietnia na Francuzów pod T u ­
luzą i s t oczył  k rw awą  bi twę , w k tór e j  6000  ludzi p o ­
l egło lub by ło  ran ionych .
—  S t r a c h !  s t rach!  powiada j edna  z ga ze t  L ond yńs k i c h ,  
w tych dniach wykona ło  110 adwokatów p rzys ięgę  i r o z ­
poczyna u rzędowan ie  swoje.
—  Ostatnie  donies ienia  z Rio  de Janei ro  , s ięgają  do d.
1 paźdz i ern ika .  Nowo zamier zony  b a n k  nie zo s t a ł  j e ­
szcze urządzony .
—  Donoszą  z W e n e z u e l l i ,  że tamtejsi  giei’y l a sowie , k tó ­
rzy od lat  ośmiu p rzec iwko  Kolumbj i  w sprawie k ró l a  
Ferdynanda walczyli,  uk rywa jąc  się \V gó rac h ,  t e r az  z ł o ­
żyli b roń  i wykonal i  p rzys ięgę wierności .  Uwolniono na­
tychmias t  wszystkich ich j e ń c ó w ,  a oficerowie pozostali  
w stopniach swoich.  J eden  tylko j e n e r a ł  Arizabal  nie 
chciał  się poddać i s ch r on i ł  się w góry  Gu i re s ,  gdzie z g a r ­
s t ką  swych s t r onn ików p rzebywa . .

MULTANY i WOŁOSZCZYZNA. -— Pszczoł a  Woło sk a  za ­
wiera dodatkowe jeszcze wiadomości  o t rzęs ieniu ziemi w 
Bukaresc i e .

W dniu  t rzęsienia  wieczorem we dwie godziny po za­
chodzie s ł ońca  da ło  się znowu uczuć l ekk i e  ws t r ząśn i e­
n i e ,  a n i ek tó r zy  tw ie r dzą ,  że na drugi  dz ień j es zcze  
się raz  ponowiło  ; tu w mieście u spadzistości  gory  
Dembowicy ,  wys tąpi ł  z ziemi  cza rny  p i asek  wydający woń 
s iarki  i żywicy.  U stóp gó r  t r z e s i en i e  by ło  mocni ejsze ,

Idomy w Kamnini e  są bardzo  u szkodzone .  Za p r zy czy nę  
tego t r zęs ienia  naznaczają  bl i skość wu l kan u ,  k tor ego  wzno­
szące sio dymy  okazują ,  że albo we wnęt rznościach jego 
pozost a ły  jeszcze ma ter  je palne,  albo,  że je teraz zbier a;  
by k iedyś  t akowemi  wybuchnął .  Pod klasz torem Mar -  
dz ineny o tworzy ł a  się ziemia na kilka p iędzi ,  zkąd  p ł y ­
nie t er az  woda czarna  i śmierdząca .  —  Nie nadesz ły  
jeszcze wszystki e  wiadomości  z okol ic ,  aby poznać można  
wszystkie sku t k i  tego zjąwiska.

T U R C J A —  K o r r e s p o n d e n t  N or y m be r sk i  umieśc i ł  nas t ę­
pujący list z Buka rę s tu  pod d. 20  l i stopada:  —  ((Ar tykuł  t r a ­
ktatu Adr janopol sk iego ,  względem us tąpienia  T u r k ó w  z l e ­
wego b rzegu Du n a ju  , zo s t a ł  nakoniec  u sku teczn iony  i 
wydanie twierdzy Dżu rdżewo  Ross j anom nas t ąpi ł o.  Pa ­
sza Ruszcżuka  i Dżurdże-a-a,  Ru t s zuk -Me hme t ,  k tóry  d ł u ­
go czyni ł  t r ud no śc i ,  po zna ł  nareszcie ,  iż musi  uledz i s t o ­
sować się do okoliczności ;  doniós ł  j en e r a łowi  Kisselewowi ,  
iż wyda tw ie rdzę,  t emu ,  kogo j e n e r a ł  do tego p r ze zn a -  

Za raz  pot em ko rpus  j ene r a ł a  Kisselewa , k t ó r yczy
  . ____  _____  _____  się zna jdowa ł  w Gab rowa  i p r zed  Soph ia ,  r u s zy ł  ce lem

s zy ł  t emu  zjawisku.  To  t r zęs i en ie  ziemi p o d łu g  nadcho-  | wrócenia za Duna j .  J e n e r a ł  Kisselew chc i a ł  dnia 19 b. 
dzacych wiadomości ,  da ło  się uczuć t akże  w C h e r s o n i e , #  m. n r zen rawić  sio n rzez  te r z ek e  nod Sis towa.  a prawe
B o ry s ł a w i u ,  w J a n o w c e ,  Ak ie rmanie  , Reni  i we wszy­
stkich tych miejscach t rwa ło  pr awie  cz t e ry  m in u ty ;  w 
j ednych  m n i e j ,  w drug ich  więcej u szkodz i ł o  budowy.

ANGLJA.  —  Z  L ondynu , d .  9 g ru d n ia .  —  T u te j s za  ga­
zeta Goniec,  czyni  uwagę,  iż podobny w y p a d e k ,  jaki  się 
n iedawno z d a r zy ł  w Azj i ,  że  tam dowódca  wojska cesar-  
sko - ro s s y j sk j ego  już po zawar tym pokoju  s toczył  bi twę

m. p r zep raw ić  się p r zez  tę r z ę kę  pod Sistowa,  a prawe 
jego sk r z y d ł o  pod j e n e r a ł e m  Ge i smar  p r zy  Rachowa.  
T r z e c i  ko rpus  wojska ,  k tó r y  s ta ł  p r ze d  Szumią , uda ł  
się już w pochod i p rzedn ia  s t raż jego  p r zeprawi ł a  się 
p r zez  Dunaj  pod Kolerasz .  D ru g i  ko rpus  pod do w ó dz ­
twem j e n e r a ł a  Pahlen , c iągnąc  z Adrjanopol a,  p r z e s z e d ł  
gó ry  B a ł k an u .  P r z ep r a w i  się przez  Duna j  pod Sa tuno-  
wem.  G łów na  kwa te ra  f e l dmarsza łka hrabi ego Dyb icza  
Z aba łknńsk i ego ,  uda ł a  się do Sl imno,»
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WIADOMOŚCI ROZMAITE.
__ j ) r W a l  lam an wynalaz ł  no w y  hamulec  k tóry  może hyc  
i talożony zkoz ła  kabr io le tu ,  lub zgłębi  powozu  i na p o w ­
ró t  zdjęty,  tak iż w oź n ica ,  posti l  jon lub konduktor nie  
potrzebuje  wysiadać.  Trafność i użyteczność  tego w y n a ­
lazku  już się zkazała w  pe w n ym  prz ypadku , gdzie konie  
postraszone zbiegały s i ę ,  lecz za za łożeni em hamulca n a ­
tychmias t  ws trzymane zostały.  Admini s t rac ja -pocz ty , a 
mian owi c i e  naczelnik tćjże pan Ot ten fe l s ,  obe jrzawszy ten 
•wynalazek , kazał go użyć do dil iżansu Wi edeńsk iego  o os - 
m i u  s iedzeniach,  gdzie doskona le  się udał. Wyna lazca  
otrzyma!  patent na swoj  wynalazek.  (
- -  Cz łowiek  zręcznością i w yt rw an ie m  może zrobić rzeczy  
zdające się niepodobnemi  ; tego n o w y  dat dowód  prosty  
rzemieś lnikzegarmi ttrz  w K l i w i i .  Zrobi ł  igl iczkę zwycza j ­
nej wielkości ,  która wydrążona  wewnątrz ,  ma w  sobie n o ­
życzk i ,  scyzoryk ,  naparstek i szpi lkę.  T r z y  p ierwsze przed-  

» m i o ty  za l edwo  dojrzane ok iem,  okazują się przez szkło po ­
większające jako będące zupełni e  wykończone j  roboty.  I 
tak np. s c y z o r y k ,  opatrzony jest srebrneini  okładkami ze 
złot emi  ozdobami i zwyczajną  sprężyną do o twierania.  Na  
naparstku oprócz bardzo ozdobnie  zrobionego brzegu,  po-  
strzedz można i36 dziurek.  G łó w k a  u złotej _ szpi lki  daje 
się odszrubować , a w  t en  czas daje się w idzi eć  jeszcze igła. 
Rzemieś lnik chce jeszcze swoje  dzieło zbogacić 2 jł przed­
miotami:  to jest dwunastą  igłami i t y lu ż  szpi lkami,

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
Z d a n i a  N a p o le o n a  o l i t e r a tu r z e .

Po batalji pod Ejlau,  przebywał  Napo leon  czas nieja­
ki w zamku Finkenste in o mil  8  od Malborga: zjamtąd 
wydawał  rozkazy i wojsku swemu ministrom zarządza­
jącym Francją w jego niebytności .  Minister spraw w e­
wnętrznych przes ła ł  mu projekt założenia s z k o ły  s p e c j a l ­
n e j  l i t e r a t u r y  w Paryżu; oto jest odpowiedź Napoleona,  
którą poraź pierwszy drukiem o g ł o s i ł  dziennik C za s .

Żąda minister  s z k ó ł  specjalnych l i teratury:  trudno mi  
jes t  wiedzieć co może znaczyć nazwisko s z k o ł y  specjalnej  
l i teratury.  Ma być tatn wykładany kurs wymiowy , kurs
poez j i   Ale cóż więcej można nauczyć młodzi eńca  o
wymowie i poezji ,  nadto  czego się już nauczy ł  w re to ­
ryce  ? W kilka mi es ięcy pojmie mechanizm poezji  , poj­
mie mechanizm wymowy .  Dobrze  pisać wierszem i pro ­
zą , znaczy to literaturę; ale w tćj nauce nie masz nic cze-  
goby już w liceach nię, uczono.  Uczą pisać poprawnie,  ob-  
znajamiają z dobrcmi wzorami,  z wzorami dobrego gustu; 
wskazują co gust  uświęci ł  , rozwijają prawidła składania  
ju ż to trajedji ,  juz koinedji , już  epope i ,  już pieśni .  Ale  
tam nie uczą robić trajedje , kome dje ,  poemata,  pieśni.  
Dar  twórczy w l i teraturze,  tak jak w muzyce,  malarstwie,  
j e s t  darem do osoby tylko przywiązanym; zależy on li na 
zdolnościach których rozwinięciu mogą sprzyjać pewne o- 
kol iczności ,  obyczaje,  czas w  którym żyje .  W takowych  
utworach dowcipu lub jenjuszu , dowcip i jenjusz  same 
przez  się przychodzą do wielkich rezultatów.  Nie  pr z e ­
wyższyl i śmy Greków ani w trajedji,  aui w komedj i ,  ani w 
poezj i  epicznej , bo dotąd ich dzieła za wzór nam s łużą;  
gdy tymczasem każdy wiek coraz dalej pomyka umie ję ­
tności  śc i słe ,  to jes t  znajomość faktów, postrzeżeń i p o ­
równywać.  W ie m y  o tein z taką pewnością jak to, że  nie-  
podobna jest aby nauczyciel  l i teratury t rudni ł  się rozwi-

W  D R U K A R N I  G A L  Ę Z  O W  S  K I E  G 0  I

janiem wszelkich w ładz  um ys łu ,  które  zdolne są przyjąć 
wykształ cenie .  A więc rzecz  będzie  o grainmatyce i reto­
ryce; a tego uczniowie pierwej już  w liceach się nauczyli .  
Ależ.'tain wykładają kursa,  rozprawiają,  cytują przyk łady,  
wzory. . . .  Niech więc to dzieje się w salonie,  gdzie są k o ­
biety,  ludzie dowcipni; bo tamte s zkó ły  niczern innem nie 
są, ty lko wielkiemi kawiarniami l i terackiemi.  Będą tam 
może  rozbierali  dzieła s tarożytne?  Ale co oni powiedzą  
czegoby już nie powiedziano.  Będą może  rozbierać dz i e­
ła n o w o ż y t n e ? —■ W  tej mierze ostrożność jest  cnotą. Jak 
więc trudno pojąć co może  znaczyć s zkoła specjalna l i ­
teratury,  tak łatwo zrozumieć  co znaczy kompanja,  zgro ­
madzenie salonowe,  zgromadzenie naukowe;  bo tam roz­
prawiają i uczą.  Wszystko to jest  przydatne,  nie do w y ­
chowania we właściwem znaczeniu tego wyrazu,^ nie do  
ukształeenia wyższych talentów, ale do uprzyjemnien ia  to­
warzyskiego pożycia.  Cóż czynić wypada chcąc udziel ić  
umysłowi  tego co mu potrzeba aby nie b y ł  wstrzymany  
w swojeui rozwijaniu s i ę? Oto dobrych s zk ó ł ,  dobrego  
wykładu re tory k i ;  a temu wszystkiemu już uczyn i ły  za- 
dość licea. Niech będzi e  professor l i teratury,  ale niech ' 
będzie tylko obok professora matematyki  i ten niech wy­
kłada prawa astronomji , optyki  , mechaniki  i niech uczą  
się uczniowie sztuki  cięcia kamieni  i t. d. ;  wreszcie  wszy­
stkiego czego ich nie uczono w liceach,  ponieważ byli w te­
dy za mło dz i ,  a wychowanie takie użyteczne w stanie ja­
ki każdy z nich może  sobie potem obrać , ale którego  
j eszcze  nie pbrał ,  wymaga po nas abyśmy się wstrzymali  
aż dojdzie lat dojrzalszych.  Professor l i teratury,  jezli  ma 
dowcip,  zabawia s łuchaczów; zajmuje ich uwagę,  jeśli u- 
mie zająć ; ale n ie  rozwija w nich żadnych zasad, ża­
dnych nowych myśli  nie zaszczepia i nic stanowczego nie 
podaje co do prawide ł ,  szko lne  tylko nauki przypomina;  
sam zaś skończywszy  swój zawód nauczycie l ski ,  po czter­
dziestu leciech prac naukowych tyle będzie  umiał  w o -  
statnim roku co umiał  w p ierwszym.  Znać będzie  lepiej  
autorów, lepiej będzie  umiał  ich oceniać;  ale też nic w ię ­
cej nie będzi emy  widziel i  w lej j ego  nauce , nad opinję 
jednego individuum: tego zaś coby dowodzi ło  postęp sztu­
ki,  lub coby mu drogę torowa ło ,  pewnie  nie ujrzymy.

Prędzej  dla grammatyki  można u tworzyć  s zk o ł ę  spe ­
cjalną; grunt jej opiera s ię na postrzeżeniach,  gdyż sposób  
mówienia ze sposobu pojmowania wyn ika .  Ale ta nauka 
ściśle wiążąca się z ideologją,  tak j e szcze  jest ciemna,  iż 
jedyne jej zastosowanie okazało się użytecznem tylko na 
g łucho-niemych:  ten instytut  jest prawdziwą s zko łą  spe ­
cjalną grammatyki .  ; . . ,

Wymowa tedy i poezja ,n i e  mogą miec s zk ó ł  specjalnych,  
ponieważ nie mają w sobie nic stanowczego; a to co rzo- 
czywiście mają ,  to co m o że  być nau cza nem ,  pewnie  nie 
by ło  lepiej wiadome ani Cyceronowi  a n i  R a s y  nowi,  jak do ­
bremu studentowi z l iceum.

Ale są inne ga ł ęz i e  nauk , które  w pewnej mierze , 
mogą wymagać założenia s z kó ł  specjalnych;  mówię o je 
ografji i o |historj i .

(D o h o ń c z e n ie  n a s t ą p i )

T E A T R  NA RODOWY.  —  S r o k a  z ł o d z i e j .
T E A T R  ROZMAITOŚCI ,  —  C z a r n y  c z ło w iek .  —  N ow y  
t e a t r .  _____
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